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PREN UM ERATA:

MIESIĘCZNIE . . . . Zł. I . -  
NA PROWINCJI. . . . ■ „ 1.45 
ZAGRANICĄ....................... 2.00

TYGODNIOWY ORGAN NARODOWEJ P A R T JI RO BO TN ICZEJ LEW ICY

CENA OGŁOSZEŃ:
Przed tekstom 30 gr., w tekście 30 gr., 
za tekstem 20 groszy, nekrologi 25 gr., 
zwyczajne 10 gr. za wiersz m/m 10-łamowy 
Ogłoszenia droboe 10 groszy za wyraz. 
Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. droiej.

Redakcja i Administ., Piotrkowska 91, lewa otic. parter.— Admlnistr. czynna codzien. od g. 7—9 w. prócz niedziel i świąt. Sekretar. o d g .7 — 8 w

B a c z n o ś ć  Z g i e r z !
W niedzielę, 10 lipca robotnicy polscy Zgierza i polscy pracownicy umysłowi głosują ławą na listę 
Narodowej Partji Robotniczej (Lewicy) oraz Polskich Związków Zawodowych Jf°7

A n i jednego  g ła s u  p op ie low ym  sz k o d n ik o m  i w a rc h o ło m ,  k tó rz y  w y s ta w i l i  l is tę  3, c e le m  sz k o d z e n ia  
a ro z b ijan ia  n a ro d o w y c h  rob o tn ików .

jtiy a obecna sytuacja polityczna w Europie
Po zabójstwie posła sowieckie

go w Warszawie nastąpiło silne, 
zdawało sią naprężenie między Pol
ską a republiką Sowietów, pomimo, 
że Polska nie ulegając żadnemu na
ciskowi, dala zupełne zadośćuczy
nienie za śmierć dyplomaty. Druga 
nota Sowietów wystosowana do 
Polski w tej sprawie wskazywała, 
że państwo to opiera swój stosunek 
do sąsiadów na bladze, nastraszeniu 
na wmawianiu a nie na podstawach 
realnych. Odpowiedź Polski była ta
ka, jak na nią nota zasługiwała — 
pogadliwe milczenie. Obecnie So
wiety, jak ten obity pies, schowały 
ogon swoich aroganckich wystąpień 
pod siebie i przestały pisać głupstwa 
i robić głupstwa. Napowrót nawią
zane zostały rokowania o wzajemne 
niezaczeplanie się i wszystko jest 
w porządku.

Wypadek ten ma dla nas duże, 
b. duże znaczenie. Z jednej strony 
okazał nam prawdziwe oblicze dy
plomacji sowieckiej i ostatecznie 
utwierdził nas w przekonaniu że, 
Sowiety zawsze starać się będą 
wyzyskać każdy wypadek do osta
teczności, aby sąsiadów swoich po
niżyć i skompromitować. Stwierdzi
liśmy przytem, że niewiele potrze
ba; odwagi i tylko trochę godności 
państwowej, aby takiego sąsiada 
nauczyć rozumu.

Jest charakterystyczną rzeczą 
w obecnych stosunkach międzypań
stwowych, to wzajemne straszenie 
się. Straszą przedewszystkietn So
wiety wszędzie, gdzie tylko mogą. 
Najmniej to straszenie im się uda
je, ponieważ wszystkie państwa 
przekonały się o ich wewnętrznej 
bezsiluości: Jeżeli Sowiety mogą 
zaszkodzić jakieir.u państwu to tyl
ko przekupstwem, dezorganizacją za 
pomocą pieniędzy jego życia gospo
darczego. Ale czynnikiem siły ze
wnętrznej, siły w znaczeniu wielko- 
mocarstwowem w stosunkach mię
dzy wielkiemi państwami Sjwiety  
już być przestały. Jeśli liczono się 
z niemi jeszcze przed dwoma laty 
nawet przed rokiem, to już obecnie 
po aresztowaniu całej ambasady So
wieckiej w Chinach, po rewizji w 
sowieckich instytucjach w Londy
nie no i... po notach Sowietów do 
Polski w sprawie Wojkowa — nikt 
tego państwa gróźb nie bierze na

serjo. Nawet były minister angielski 
Lloyd-George, który jeszcze do nie
dawna głosił potęgę Sowietów, obec
nie przyznał otwaroie, że Sowiety 
siły nie mają i liczyć się z niemi 
nie warto.

Dla nas, najbliższych sąsiadów, 
tego naw pół dzikiego organizmu, 
odkrycie to ma bardzo duże zna
czenie.

Możemy prowadzić w dalszym 
ciągu swoją politykę pokojową i 
alarmami w rodzaju ostatnich not 
nie mamy powodu zbytnio się.przej
mować.

Zdecydowana opinja Europy i 
Stanów Zjednoczonych o fikcyjnej 
potędze Sowietów ma dla nas zna
czenie jeszcze z innej przyczyny.— 
Otóż Niemcy w stosunkach dyplo
matycznych z Zachodnią Europą 
zawsze używały So.vietow, jako 
swego sprzymierzeńca z którym go
towe były się połączyć, jeżeli Europa 
im nie ustąpi i nie ulży ciężarów 
nałożonych przez Traktat Wersalski. 
Żądania Niemiec były często b.

groźne dla Polski. — A Europa Za
chodnia pomimo wielkiej przyjaźni 
dla nas— ustępowała czasem Niem
com, a właściwie grożącemu w 
wyobraźni państw zachodnich blo
kowi dwuch „wielkich potęg“ Nie
miec i Rosji.

Ustępstwa te często odczuwa
liśmy na własnej skórze.— Obecnie 
okazało się, że ten olbrzym wschodni 
jak był za caratu, tak i obecnie

jeszcze w większym stopniu jest— 
olbrzymem o glinianych nogach. I 
wszelkie wzmacnianie go przy po
mocy pieniędzy, czy techniki —  
niemieckiej nic olbrzymowi nie po
mogło.— Glina została gliną i to w 
bardzo podłym gatunku.—A ta po
moc, te pieniądze, które Niemcy, 
dawały Rosji, osłabiły tylko państwo 
Niemieckie. — O tem wszystkiem 
wiemy obecnie nletylko my Polacy 
wie o tem cała Europa, wie cały 
świat.—  Ma to bardzo duże znacze
nie dla Polski.

— Dr*.—

Klapa „praworządnych“ popielidów
Odbywające się na prowincji 

wybory do Rad Miajskich wykazują 
zupełne bankructwo t. zw. prawicy 
N.P.R., robotnik narodowy odwraca 
się bowiem wszędzie z pogardą od 
warchołów endecko-witosowych.

W Zduńskiej Woli pópielidzi 
wystawili własną listę i zebrali 
głosów 46 (czterdzieści sześć!) i 
mandatów O.

W Lublinie listą popielidów

skupiła trochę więcej głosów, bo 
131 1 mandatów O*

W Siedlcach uzyskali prawi- 
cowoy głosów 5 (pięćl) i manda
tów O.

Jeżeli tak dalej pójdzie, to spół
ka Maska-Poplel, Kuchciak, Pałkow- 
8ki, Stemborowski, Kulczyński otrzy
ma nową nazwę: „Popielowa Partja 
Dużych Zer“.

Wyborca.

Teror kapitalistyczny w przemyśle polskim
Dwa tygodnie temu, jak w tyg. 

„Praca“ umieszczono dwie podo
bizny robotnic wydalonych z fabry
ki pana Barcińskiego w Łodzi, które 
przepracr wały w tejże firmie prze
szło 40 lat Staruszki ofiary kapita
łu w fabryce p. Barcińskiego zmar
nowały swoje młode lat*, maszyny 
piekielne wycisnęły z nich młodzień
czą krew a one przez lat 40 kro
pli stym potem swym zraszały po-

Los tych kobiet jest podobny 
do losu cytryny, z której gdy gos
podyni sok wycisnęła, jako skórkę 
nienadającą się do użytku wyrzuca 
na śmietnik.

Robotnicy. I to dziś w XX wie
ku takie traktowanie robotnika ma 
miejsce! A czyż polski robotnik 1 ro
botnica jest bydlęciem, z którem 
można robić co się komu podoba. 
Nie. jest on człowiekiem takim sa-

sadzkę tej labryki, dziś. zaś stare mym jak ów pan tyran Barcińskl, z 
zniedołężniałe zostały jako przedmiot tą tylko różnicą, że robotnik aby mieć 
zbyteczny wyrzucone na bruk. kawałek chleba pracować mu3i w

| ^ t|i ł  ¿Sm I A j S Z S ftl .3 ^  A« ^  f
Staraniem Komisji Dochodów Niestałych przy Zarządzie Okręg,

N. P. R. dla zasilenia iunduszów oświatowych
urządzona zostaje w niedzielę, dn. 17 iipcar.b. o godz. 3-ej p. p.

■ ■ ------- w p . r k u  Langów e lt  -- _ I .......... --

pocie czoła dzień 1 noc i w czasie 
tym, kiedy ten ze swego skromne
go zarobku nie może wyżyć i rodzi
na jego przymiera głodem, ten dru
gi pławi się w szampanie, jeździ w 
eleganckich karocach, mieszka w 
salonach i używa wiele innych rze
czy które dla robotnika stały się owo
cem zakazanym.

Pytam, co robotnik ma za swą 
pracę, prawie że nic, ochłap rzucony 
z laski pańskiej, garść jałmużny w 
postaci 2—3 zł. dziennej zapłaty, 
mieszka we wstrętnych i wilgotnych 
suterynach, pożera go gruźlica, żyje 
on jak ów pustelnik, oczekujący 
manny.

My robotnicy, mamy jednak

Wielka Zabawa Ogrodowa
Z U R O Z M A I C O N Y M  P R OGRA MEM.

Bilety w cenie I zł. już do nabycia w klu- II RoffllSla DDCllOllÓW HUSt&łyCll
bach dzielnicowych i Związkach Zawodowych 1 przy N. P. R. Lewicy

Potrzebna roftotnica
do formowania i represo- 
wania (represteren) ręka
wiczek wełnianych, oraz ro
botnicy ce dostrflokowanla 

(striickerei) rękawiczek. 
Adres: Rozanblun Piotrkowska 25
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POPIEL PRZED SĄDEM
opiitji p u b liczn e ]!

Cieszcie się pałk wszozycy i pople- 
lldzl undekoizujący! Waaz Wódz mas
kowy tłumaczy się. A  wszystko o drob
nostkę: o 27 zł. 77 gr.l Na tej drob
nostce państwo »traciło Jednak setki 
tysięcy!

W  Warszawie rozpoczął się w ubie
gły wtorek proce« osławionego generała 
¿żymierskiego. Proces ten rzuca właśol- 
we światło na domajową korupcję rów
nych dygnitarzy a la Żymierski oraz 
wykazuje, jak to do spółki z takimi 
panami i różni Popiele (że też robociarze 
wcześniej się na tem nie poznali!) świetne 
na państwie interesy robili.

Proces się rozpoczął! Trwa. Ze 
wykaże wiele, więcej niż się spodzie
wamy — to o tem wiemy! Narazie po
dajemy więo tylko ten szczegół z aktu 
oskarżenia przeciwko gen, Żymierskiemu.

.Unia 6 września 1921 roku awarta 
została między Ministerstwem spraw 
wojskowych a f  rwą „Protekta" umowa 
oa dostawę miljona

matek przeciwgazowych, 
które miały być dostarczone w prze

ciągu lat pięciu.
Wbrew zawarte) umowie, fabryka, 

wyrabiająoa maski gazowe, powstała nie 
kosztem owej firmy, lecz poprostu za 
pieniądze wojska. „Protekta" była spółką 
z ograniczoną odpowiedzialnością i na
leżała do obywatela francuskiego, Hipo
lita Sauniera, oraz do Józefa Bardzklego 
i Józefa Saksona. Finansowe operacje 
„Protekty* prowadził Bank Zednoczo- 
nych Kooperatyw, którego dyrektorem 
był ten sam Józef Sakson, a członkiem 
zarządu

poseł Popiel
Znawcy, którzy tę sprawę szczegó

łowo badali, udowodnili w niewątpliwy 
epofób, iż wspólnicy „Protekty" nie wło
żyli w to przedsiębiorstwo 

ani grosza,
400.000 złp. kapitału zakładowego 

wpłynęło dopiero bezpośrednio od woj
ska. Bilans zaś spółki wzkazuje zysk
827.000 złp. etyli zysk sięgający 76 pro
cent kapitału zakładowego.

Kiedy chodziło już o zamówienie 
pierwszej partji masek przeciwgazowych, 
generał Żymierski, jako zastępca szefa 
administracji armji zignorował zalecania 
władz opinjująoych i etudja specjalistów 
i kazał wydać „Protekcie“ dyspozycję 
na wykonanie 100.000 masek po 24 30 
złp. Cena ta była wyższą na sztuco o 
półtora dolara od ceny podanej przez 
rząd francuski.

W ten sposób już na tej pierwszej 
tranzakcji

państwo straciło I5\000 dolarów, 
a „Protekta“ zdobyła olbrzymie 

zyski.
Badania znawców wykazały, że 

Baok Zjednoczonych Kooperatyw, który 
finan ował „Prote-ftę“ , był bankiem za
stępczym i dewizowym, posiadał po prze* 
walutowaniu aż
27 złotych 77 groszy kapitału zakładowego.

Mimo to owa znakomita instytucja 
wystawiała dla Ministerstwa spraw woj-

spoBÓb na ten terror, na te szyka- 
ny. Mamy organizacje robotniczel 

Jeśli chcecie by walka, walka
o lepsze jutro, o byt dla Was 1 dla 
Waszych dzieci, by ta walka nie 
była daremną — musi ją prowadzić 
potężna organizacja, bogata w człon
ków 1 pieniądze.

Dlatego wzywam wszystkich 
robotników do natychmiastowego 
stawania w szeregi Związku „Pra-' 
ca", który Was poprowadzi w bój 
pod sztandarem narodowym, na któ
rym widnieć będzie znamię Polski 
„Orzeł Biały a z drugiej strony na
pis: „My żądamy uznania nas za lu
dzi, my żądamy należytego trakto
wania, ubezpieczenia nad starość, 
kontroli na produkcją, opieki nad 
bezrobotnymi, budowania domów ro
botniczych i t. d.“

A więc, robotnicy, do walki i 
do wstępowania w szeregi Związku 
„Praca" albowiem w tej organi
zacji narodowej przyszłość nasza.

Jan Kania.

skow/ch listy gwaraucyjne(!) na zabezpie
czenie zaliczek i umów „Protekty", raz 
na sumę 750.000 zł., a potem na 100.000. 
I  ministerstwo skarbu taką gwarancję 
uznawało za dostateczną.

Poaał Popiel 
posiadał w tym banku znaczne 

udziały, jakkolwiek żadnej gotówki nie 
wniósł. I  oto rzecz dziwna. W listo
padzie r. 1924 posiada 1000 akcji tego 
banku, a w następnym roku już 16.605 
sztuk. Staje się tedy współwłaścicielem 
owej instytucji, a jako członek zarządu 
pobiera 1000 zł. miesięcznie. Ale oprócz 
tego istniały jeszcze bardzo poważne 
dochody. W  r. 1925 poBeł Popiel do
staje przez bank 08.000 zł. dywidendy

z „Protekty“ , a oprócz tego 21.000 zł* 
za pośrednictwo .Protekty“ przy dosta
wach masek od firmy „Tuco“ .

Poza Saksonem, który nominalnie 
reprezentował grupę polską w „Protek- 
cie‘ , ukrywał się

j . ko cichy wspólnik poseł Popiel, 
posiadający dwie trzecie udziału 

grupy polskiej, co jest przeciwne art. 
22 konstytucji Rzeczypospolitej Polskiej".

Wszycy cl panów i w jaknajlep 
szych żyli ze sobą stosunkach. Poseł 
Popiel mieszkał razem z Saksonem, a 
genv Z/ymierskl u nich się stołował. Po- 
zateih bywali czę3to u Langnera i Krze
mińskiego, gdzie się omawieło sprawy 
służbowe i interesy, przyczem rachunki

7awsz3 płacił Saksor. Kiedy zaś gen. 
Żymierski i pos. Popiel wyjechali do 
Pragi podejmowani byli przez Smniera 
w pierwszorzędnych lokalach. Aferzysta 
francuski był nawet tak uprzejmy, że 
oddał do dyspozycji gen. Żymierskiego 
swój samochód i na wła3ny koszt zor
ganizował przemiłą wycieczkę z Paryża 
do Biarritz. W  sferach przemysłowo- 
handlowych zarówno w kraju, jak i za
granicą gen. Żymierski nie cieszył się 
nadzwyczajną opinją. Podczas procesu, 
który potrwa prawdopodobn e conajmniej
3 tygodnie, a w czasie trwania którego 
przesuną się przed naszemi oczyma po
stacie świadków, między innymi, w oso- 
b.ch p. Leopolda Saulskiego, pana W ła
dysława Sikorskiego, b. ministra spraw 
wojskowych, aówczesneg.» zwierzchnika 
gen. Żymierskiego: ujrzymy wreszcie ' 
protektora firmy „Protekta", p. posła Karola 
Popiela.

Czekamy!

0 sytuacji w pozemyśle..,
Nad czem pracuje obecnie Komisja Ankietowa?

Komisji Ankiet>wa rozeshła już 
kwestjonarjusze do zakładów przemy
słowych: c ramicznego, mleczarskiego, 
drzewnego, piekarskiego, młynarskiego, 
naftowego, cementowego, wapiennego, 
włókienniczego, metalurgicznego, wyro 
bów dzianych, garbarskiego, cukrowni
ctwa, kopalni węgla i fabryk obuwia.

W ten sposób z dn. 1 lipca praca 
nad głównymi kwestjonarjuszami jest 
ukońozona. Pozostaje jeszcze szerng 
kwestionariuszy drobniejszych z zakresu 
przemysłów: budowlmego i ppożywczc- 
go. Od lipca główny ciężar przeniesie 
się na badania bezpośrednie. W  chwili 
obconej kolepja komisji ankietowe) prze
prowadzają badania przemysłu nafto
wego, cementowego i drzewnego. Liczba 
kolegjów, pracujących jednocześnie, bę
dzie stopniowo wzrastać w miarę zwal
niania się członków Komisji Ankietowej 
od prac wewnętrsnych.

Okres badań bezpośrednich zostanie- 
zakończony pod koniec września, kiedy 
stopniowo zaczną napływać odpowiedzi

na rozesłane kwestj narjusze i Komisja 
Ankietowa wejdzie w ostatnią fazę swej 
pracy — opracowywania, na podstawie 
zebranych materjałow, wniosków, doty
czących racjonalizacji i potanienia pro
dukcji w szeregu gałęzi przemysłu I 
handlu, zaopatrujących ludność w arty
kuły pierwszej potrzeby.

Podająo powyższo do wiadomości 
Czytelników — nie możemy nie wyraz.ć 
zastrzeżenie, że Komisja Ankietowa pra
cuje zbyt powoli... Zbyt wiele czasu już 
upłynęło od powołania jej do życia, 
t* wynik prac minimalny. Dopiero kwest* 
Jooarjusze... To ZamałO. li b >tnicy ocze
kują czegoś więcej i to o rychlej. Raz 
nareszcie należy przygwoździć obłudę 
i fa łsz  wykrętów w dziedzinie kalkulacji
— ze strony przemysłowców!

Dzekamy ua szybsze tempo prao 
Komisji Ankiet>wej.

' W.

Nie szarpać munduru!
Jesteśmy świadkami niebywałego 

zaślepienia naojonalistyoz ej prawicy 
polskiej, która w otwartej walce z rzą
dem Marszałka Piłsudskiego nie cofa 
się przed żadną Insynuacją czy oszczer
stwem. Niema broni, którejby żywioły, 
zwalczające Marszałka, nie chwyciły się 
w walce z nim. Kampanja ta i abier* 
jednak już całiiem inuego charatueru, 
gdy wkracza w dziedzinę niedupusz.żal
nej Walii, podrywającej autorytet Pań
stwa.

Oto napr*ykład bojowa prasa anty
rządowa rozpoczęła przed kuku tygo
dniami kampanię przeciwko wojaku.

Djtycaczas prasa ta t. zw. „naro
dowa* w walce z wojskiem, zaczepiała 
przedewszystkiem korpus oficerki. Ooec- 
nle w tchórzów skiej bezmyślności za
czepia już i podoficerów i nawet zwy- 
czajuych szeregowców. Oficerowie na 
wszelkie z.czepki i ataki natychmiatt 
reagowali zgodnie a pojęciom swego 
honoru i w obronie hinoru armji, miało 
to bolesne skutki dla wielu prasjwych 
kalumnjatuiów i os.czerców — t:horze 
zatem zaczynają żerować na honorze 
niższych mas żoimerwkicn, sądząc, że te 
zaczepki ujdą im bezkarnie.

W  tych dniach prasa prawicowa 
napadła tak właśnie na miody polski 
korpus podufioerski. ¿.rzuca się pod
oi cerom Wojski Polskiego k..rjerowi- 
czostwo(!!!), pisząc o podoficerze nl mniej 
ul więcej: „Wyrósł przeważnie w nę
dzy, a kiedy dorwbł s ę pagonówlli 8 .arży, 
dającej mu jakiś znośniejszy, a oo w ię
cej honorowy szczebel w drabinie spo
łecznej, trzyma się kurczowo swej posady" 

Tak się mści w bezsilnej wście
kłości prawica, że wojsko stoi przy Pol
sce, Marszałku a nie przy endecko- 
witoso *ych monerach.

1 potem ubliżająco się piszeo wojsku. 
N i waikę polityczną zacietrzewio

nej endecji mozm i atrzeć pod różnemi 
kątami, ale ua walkę z wojSKiem, Któ
rej próbkę podajemy — m że być kąt 
widzenia tylko jedeu: iientyozne oo do 
znaczenia knowanie antypaństwowe, ni- 
czem nie różne od podziemnej roooty 
agitatorów komunistycznych! I  potem 
dziwią się, że Rząd. rozwiązuje różne 
bojówki prawicowe w rodzaju .Straży 
Narodowych".

Niema słów na napiętnowanie tego 
rodzaju robjty.

P. F. (of. r«z.)

P. P. S. A ZYDZI
Aktualną jest obacnle sprawa 

uroszczeń żydowskich w sprawie 
świętowania niedzieli. Nacjonaliści 
żydowscy zabiegają już od szeregu 
miesięcy u sf^r rządowych o znie
sienie przymusu świętowania nie
dzieli. Wbrew elementarnej logice, 
wbrew interesom 1 prestlge Państwa 
nacjonalistyczna hydra żydowska 
żąda dla Żydów wolności handlu w 
niedzielę. Niema tego na całym 
śwlecie. W najbardziej demokra

tycznych państwach, nawet w Bol- 
szewji, w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki Północnej-wszędzie istnie
je jeden oficjalny dzień w tygodniu 
w którym zamiera wszelka praca, 
jest jeden dzień! który jest oficjal
nym dniem odpoczynku. Już zatem, 
jakże bezczelnem, musi być żądanie 
aby w Polsce było inaczej. Dla kil
ku procent Żydów w Państwie, 
wbrew olbrzymiej większości lud
ności chrześcijańskiej — ma Bię po

gwałcić prawo świętowania niedzie
li, prawo oficjalnego dnia odpoczyn
ku. Nic dziwnego zatem, że już sa
me zabiegi o te zmiany wywołały 
w społeczeństwie polskiem, w ca
lem Państwie, wśród całej ludności 
chrześcijańskiej— żywiołowy odruch 
protestu. I w Łodzi zwołano już kil
ka wieców, na Itórych oświetlono 
właściwe znaczenie tego rodzaju 
zakusów i wysłano szereg prote
stacyjnych rezolucyj do Warszawy.
I to bynajmniej nie „Rozwój", nie 
endecy, nie!— Cały ogół polski! To 
nieohaj Żydy wiedzą!

Nio wątpimy ani na chwilę, że 
zibiegi żydowskie pozostaną bez 
rezultatu. Ogół zrobił swoje. Nie od 
rzeczy będzie jednak zwrócić uw a
gę na kilka innych objawów, ma
jących miejsce malejwięooj na tej 
samej płaszczyźnie, co sprawaświę- 
t)wania niedzieli. Już w poprzednim 
numerze „Pracy" omówiliśmy spra
wę niebywałej furjl, w jaką wpro
wadziła łódzką P.P.S, podana przez 
„Republikę" wiadomość o sojuizu 
P.P.S. z endeoją polską w Warsza
wie z t. zw. KOPS*em. Jaktol? PPS. 
z polską Narodową Demokracją!?! 
Nigdy! Ale oto okalało się, że taż 
P.P.S., jak potulny Jbaranek poszła 
ręka w rękę z żydowskimi endeka
mi, ze sjonistami! Ze sjoniścl w po
litycznym obozie żydowskim są 
czemś daleko bardziej wstecznem, 
niż u nas endecja — wystarczy 
wziąć do ręki pierwszy lepszy nu
mer dziennika czy tygodnika socja
listycznego „Bundu" lub „Poalejąjo* 
nu". Mało to jednak przeraża na
szych pepesowców. Jak się okazuje, 
dla nich sjoniśoi są „demokratami" 
(co nato ich sprzymierzeniec „Bund“?) 
polska endecja zaś tylko „endecją".

Soj^z PPS-u z endecją żydow
ską wywołał naturalnie wśród sjo- 
nistów niebywały entuzjazm. W ca- 
łjm szeregu dzienników sjonistycz- 
nych ukazały się artykuły, w któ
rych napada się na obozy narodowe 
polskie, że mają za złe PPS-owi 
bratanie się z Żydami. Jakto!?— wo
ła krakowski „Nowy Dziennik"—  
czy to jest zbrodnią, że PPS. brata 
się ze sjonistami, z plutokracją ży
dowską?! „Przecież na miły Bóg, 
plutokracja żydowska to nie endecja 
polska, to awangarda demokracji"! 
Tak woła sjonietyczny „Nowy Dzien
nik“.

Organy pras)we sjonistyczne 
pragną dalej ten sojusz P. P. S. z 
mieszczańskim obozemsjonistycznym 
zacieśnić, zcementować, umocnić! 
Wmawiają więc, że sjoniścl i plu
tokracja żydowska -toż to najczystsza 
demokracja. A zatem nuże! Ręka w 
rękęl Razem! W jednym szeregu!

Czem są sjoniścl, jak powiedzie
liśmy już wyżej, wystarczy zasięg
nąć opinjl robotniczych partyj ży- 
dowskloh. Jaki jest stosunek miesz
czaństwa żydowskiego do demo-
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kracjl, o tem kto jak kto, ale ro
botnik polski w Łodzi wie najlepiej. 
Twierdzić zaś, zwłaszcza dla Łodzi, 
że plutokracja żydowska, jest  
demokracją!— a endecja polska to 
jest wstecznictwo - tylko może war- 
jat. Jakże to bowiem? Panowie Bnr- 
cidski i Uszer Kohn — demokrbta- 
mi? Owszem, dla Zydów-sjonistów i 
dla PPS. (widocznie też!) demokra
tami 1 to w dodatku takimi, o któ
rych sjonistyczny „Nasz Dziennik“ 
pisze, że „PPS. nie powinna się 
wstydzić sojuszu z plutokracją ży
dowską“!

Tego rodzaju sojusz wyborczy 
P. P. S. ze sjonistamiw ¡,Warszawie 
zbiegł się akurat właśnie z 
ostatnim ostrym zatargiem w fa
brykach takich, demokratów“ Barclń- 
sklego i Uszera Kohna.

Powyższem uprzytomniliśmy ro
botnikowi polskiemu istotę zakuli
sowych wpływów, knowań, intryg 
żydowskich, które tak samo jak 
usiłują wykorzystać sojusz PFS-u z 
mieszczaństwem żydowsklem, tak 
samo chcą pomocy P. P. S-ów w 
walce o zniesienie przymusowego 
świętowania niedzieli. My, podkre
ślając te konszachty PPS-u ze sjo- 
nisiaml i wogóle z żydostwem — 
pragniemy zaznaczyć jedno: D!anas  
endecja polska, czy żydowska po
siada jednakową wartość: Obie 
zwalczamy, jako wstecznictw’o, prze
kładać jednak endecji żydowskiej i 
plutokracji żydowskiej pp, Barciń- 
skich i Kohnów — nad endeków 
polskioh— nigdy nie potrafimy i nie 
będziemyl

Andrzej Niekłański.

Barany w lwie] skórze
W  okresie Zielonych Świąt w sto

licy Czech — Pradze, odbywała się uro
czystość jubileuszowa stronnictwa czes
kiego socjfllislów narodowych. Na par
tyjne to święto przywódcy socjalistów 
narodowych czeskich zaprosili bratnie 
sobie organizacje partyjne słowiańskie, 
a więc narodowych soojalistów z Jugo
sławii i socjal-rewoluojonistów rosyjskich 
(zapamiętałych wrogów bolszewizmu i 
Rosji Sowieckiej). Dotąd wszystko w 
porządku i w-zystko zrozumłrł', istotnie 
bowiem zarówno socjaliści narodowi ju 
gosłowiańscy, jak i socjal-rewolucjoniści 
rosyjscy są pokrewni ideclogją polityczną 
narodowym socjalistom czeskim. Ale 
prawdziwe poruszenie i zdumienie wśród 
zdrowo myślącej opinji  Bpgłecznej wy
wołała wiadomość, że na jubileusz par
tyjny narodowych i-ccjalistów czeskich 
w charakterze gości pojechali przedsta
wiciele witosików ende-perowskich, pa
nowie Chądzyński i Popielili

Że przywódcy narodowych suclali* 
stów ceeskich nie orjentują się zupełnie 
w stosunkach partyjnych w Polsce, to 
aż nadto widoczne. Inaczej nie zaprasza
liby do siebie przedstawicieli obozu, 
który wziął rozbrat z programem naro- 
dowo-społecznym i zaprzągł się w ryd
wan klerykalizmu, wstecznictwa i pas- 
karstwu, to znaczy w służbę W itos:.

Narodowym socjalistom czeskim

wolno się było pomyllu. Narodowi socja
liści czesoy, którzy walozą u siebie z 
endekami czeskimi Kramarza, mogli 
zbłądzić i zaprosić do siebie endekoidów 
polskich, panów Chądzyńskiego i Popie
la, ale obowiązkiem panów Chądzyńskie
go i Popiela, jeżeli chcieli postąpić 
uozciwie i sumiennie, było wyprowadzić 
narodowych socjaliatów czeskich z błędu 
i powiedzieć im otwarcie: „bardzo nam 
przykro, ale w uroczystości waszej brać 
udziału nie możemy, wy bowiem jesteś
cie przeciwnikami politycznymi swoich 
endeków, my zaś swoich endeków za 
sprzymierzeńców najbliższych wzięliśmy*

Byłoby to pięknie, szczerze i uczci
wie, Panowie Chądzyński i Popiel jed 
nakże z całym cynizmem zagrali ko
medię polityczną: uznali się za pokrew
nych narodowym socjalistom czeskim, 
udali się na bankiet do Pragi, a główny 
organ witosików ende-perowskich w 
Warszawie zadrukował całe łamy na te
mat braterstwa i wspólności prawicy 
N. P. R. z ruchem narodowo społecznym 
Czech i Jugosławji!

Barany witosikowe, strzyżone przez 
Witosa i jego kompanję endecką, be- 
ozące ciągle w Polsce az do znudzenia 
jedną melodją: “ Precz z Piłsudskim, 
precz z sanacją moralną, niech żyje rząd 
Witosa!“— te barany nagle na eksport, 
na zagranicę przytroły się w groźne
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skóry lwie, potrząsają siarczyście sztu- 
cznemi grzywami, walą z hałasem przy
prawionymi ogonami o ziemię i ryczą 
na całe Czechy i Jugosławję; my, naro- 
dowo-społeczny ruch robotniczy w Pols
ce, my Eade*Peer, my idziemy ręka w 
rękę z narodowymi socjalistami Czech 
i Jugosławji! ba! my nawet z samymi 
sssocjal-rrrrewolusjonistami rosyjskimi 
ręką w rękę — także! a jakżel -

Na kogo, na jakich naiwnych obli
czona była ta komedja— trudno zgadnąć.

W  3 województwach południowo- 
wschodnich, a więc w Stanisławowakiem 
Lwowskiem i Tarnopolskim w związku 
z wyborami do rad miejskich i gminoych 
utworzył się centralny komitet wybor
czy, do którego weszli endeoy, witosow- 
cy i NPR, prawica! Toć chyba już dla 
nikogo nie jest tajemnicą, że szykuje 
się blok wyborczy do Sejmu Ch-Jeny. 
Piasta i NPR. prawicyI

Jakto więc Tu potulne baranki w 
owczarni endecko-piastowskioj, a tam, w 
Pradze Czeskiej groźne lwy socjallsty- 
czno-rewolucyjoe?

Fe, końby się uśmiał! E3.

U Barcińskiego
Dżięki prowokacji endeków z .P ra 

cy Polskiej* — strajk w fabryce Bar
cińskiego załamał się. Mimo to Związki 
Robotnicze nie ustają w walce o wysu
nięte postulaty. Obszerne omó#ieuis 
tej sprawy — w przyszłym numerze.

S E N S A C J A ! S E N S A C J A !- - P o r a ź  p ie rw sz y  m  Ł o d z i

LON CHANEY w obrazie p. t

POSTRACH SINGAPURU
K T a d  p r o g r a m :  P a r s a  w  2  a l s . t a o b .

i p o b y t  p. P r e z y d e n ta  R z e c z y p o sp o l i t e j  w  Ł o d z i

Sensacyjno— awanturniczy 
dramat w 10 .aktach.
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Hi-
W Niepodległej Polsce.

Wybory do Sejmu Ustawodawczego.
Jednym z pierwszych dekretów 

pierwszego Naczelnika odrodzonej Rze
czypospolitej Polskiej — Józefa Piłsud
skiego był dekret z 28 listopada 1918 r., 
nakazujący przeprowadzenie powszech
nych wyborów do Sejmu na ziemiach 
polskich, wolnych od wroga.

Piłsulski powoływał pierwszy Sejm 
wskrzeszonej Polski na zasadach najbar
dziej demokratycznej ordynacji wybor
czej, — na podstawie równego, tajnego, 
bezpośredniego, powszech ega i stosun
kowego prawa głosowania. Pragnął bo 
wiem Piłsudski, aby Sejm Konstytucyjny, 
mający tworzyć fundamenty ustroju 
RieczypospoliteJ, był prawdziwym wy
razem myeli i uczuć całego narodu.

Na wiadomość o rozpisaniu wybo
rów do Sejmu Zarzad Okręgowy Łódzni 
N, Z. R. uchwalił: 1) wystąpić do akcji 
wyborczej w Łodzi z samodzielną listą 
i pójśj do polskiej Konstytuanty poil 
własnym sziandarem; 2) zwrócić się 
z apelem do władz partyjnych i do m- 
nycn większych środowisu organizacyj
nych, aby ¡taj jły tanie same stanowisko;
3) w okrtjgacn słabszych łączyć się z de- 
mokratyotnemi grupami ofiłopskiemi.

Zależało bowiem bardzo łódzkim 
enzeterowc m, aby narodowy obóz praoy, 
mający chlubne Karty w dziejach walki
o niepodległość, sprezentował się w 
pierwszym polskim Sejmie, jako satno- 
dziOind i samoistna siła połeczno-p^li- 
tyczua w Polsce. Chodziło im u to, aby 
W Konstytuancie N. Z. K. mogl utworzyć 
własny Klub poseis-w, ktoryoy zapocząt
kował i puprywauził politykę parlatuen- 
turuą narodowego óuozu pracy.

Łódź enzeteroWSKa, poparta  przez  
bratn ie  organ izac je  p o b l i s k ic h  m ia s t  fa 
brycznych, w z ię ła  się  w tym celu raźuo  
do akoji wyourczej.

Poprowadzono ją z dużym rozma
chem i * wielką energją.

Grunt do naszej masowej akcji 
wy borczej w bodzl był już przygotowany, 
dzięki akcji N. 7. R. przy wyborach 
miejskich w r. 1917: wybory były dobrą 
szkołą, dały nam sporo doświadczenia
a, co najważniejsze, obudziły wiarę we 
własne siły oraz powiększyły zaufanie 
ogółu robotnlozego do N .  Z. R.

Wyrazem tego zaufania był wzrost 
organizacji politycznej; liczb i członków 
N. Z. R. w Łodzi powiększyła się w r.
1917 i 1918 prawio czterokrotnie. Wzro
sła również znakomicie liczba członków 
związku zawodowego „Praca“ ; Związek 
ten liczył w Łjdzi:

w r. 191« członków 891
w r. 1917 „ 1.700
w r. 1918 „ 2.600
Do tego wzrostu przyczyniał się 

też powrót robotników do Łoizi, — za
czął się powrót w końcu roku 1917, 
przyczem zrazu powracali z obczyzny 
włókniar/e nasi małemi gromadkami, 
potem fala powrotna się zwiększyła, a 
po wypędzeniu okupantów w 1 stopadzie
1918 roku — dziesiąta tysięcy włóknia
rzy po^róo.ło z Niemiec i Rosji, z robót 
przymusowych, z niewoli, z wojsk za- 
borozyoh, dokąd ich światowa zawierucha 
była zapędziła. |

Znaczny najływ robotników do 
Łodzi zwiększył szanse wyborcze stron
nictw robotniczych, a więc i sianse 1 st 
polskich. Ogóluy patrjotyczny nastrój, 
panujący wówczas w kr.iju, wieltde na
dzieje rozbudzone wśród ludu, zwłaszcza 
roboczego z powodu wskrzeszenia Wol
nej Ojczyzny, — wszystko to sprzyjało 
zwycięstwu list demokratycznych. Lud 
roboczy wierzył w Sejm, który w jego 
mniemaniu miał w krótkim czasie ule
czyć kraj z ran zadanych przez wojnę, 
dostarczyć wszystkim pracy i chleba... 
Wiara, jak się później okazało, mocno 
przesadna i naiwna. W  tym jedna* 
czasie politycznie mało wyrobione masy 
upatrywały w Sejmie lekarstwo na 
wszystkie bolączki społeczne.

N. Z. R. łódzki, — skorzystawszy 
z doświadczeń wyborów 1917 roku, — 
rozwinął propagandę wyborczą na wielką 
skalę. Do pracy stanęli prawie wszyscy 
członsowie . organizacji. Choć brakło 
funduszów, nie brakło zato zapału i ofiar
ności u łódzkich robotników narodowych. 
Zorganizowano kilkadziesiąt tłumnych 
wieców wyborczych, urządzono wielki 
pochód manifestacyjny przez miasto

26-go
nastę-

19.065
2.796

z transparentami, w którym brało udział
10,000 uczestników, agitowano usil
nie przy pomocy karykatur i obrazów. 
W trakcie agitacjijwyborcy.ej okazałosię, 
że ua pierwszy plan wysuwa się N.Z.R., 
po nim idzie PPS., — a więo grupy ro
botnicze kroczą na czele, zaś prawica 
polska, działająca pod firmą .Zjednocze
nie Narodowe**, pozostaje w tyle, mimo 
że miała wielkie poparcie kapitalistów 
i większości kleru, i że w sukurs jej 
szli ohadecy, którzy w akcji wyborczej 
podporządkowali się zupełnie endekom
i t. zw. Skulszczykom.

Program wyborczy N. Z. R. obok 
postulatu szerokich reform społecznych 
zawierał mocno akcenty republikańskie
i narado a e i streszczał się w haśle. 
»Wolny lud w Wolnej Polsoel“ .

Wynik wyborów, odbytych 
stycznia 1919 roku w Lodzi, był 
pujący:

padło głosów na
N. Z. R. 35,088
P. P. S. 32,748
Zjednoczenie Narodowe 
Klub Mieszczański 
Demokratyczny Kom. Wyb. 1,166 

Jj Zjednoczenie Niemców 18.251
Z Żydowskich list najwięcej głosów 

^otrzymał Żydowski Centralny Komitet 
Wyborozy, bo 16,276 głosów nastanie 
Żydzi-Ortudoksi 12,748 głosów i Bund 
7,448 głosów.

Listy polskie skupiły razem 
głosów 90.843, czyli 69 proc. wszystkich 
oddanych głosów, Niemcy zebrał 18,251 
głosów czyli 12 proc. zaś Żydzi 45.046 
czyli 29 procent,

Udział wyborców w głosowaniu 
był bardzo liczny: na 193.854 uprawnio
nych głosowało 164,140, czyli 80 proc.

Wybory łódzkie przynlo-ły ‘ walne 
zwycięstwo Narodowemu Związkowi 
Robotniczemu, który otrzymał 89 proc. 
wszystkich polskich głosów oraz 3 man
daty po-elskie. Na drugiem miejscu 
sta ęła PPS , która skupiła 86 procent 
głosów polskich i zdobyła a mandaty, 
Prawica zajął \ trzecie miejsce, zebrawszy
21 procent głosów polskich i dzięki 
związkowi polskich list wyborczych otrzy
mała również 2 mandaty. Niemoy uzy
skali i  mandat, &ydzi 2.

W ysiłk i Btosunkowo nielicznej 
wówoz8S naszej organizacji enzeterow- 
skiej (organizacja łódzka w styczniu

1919 r. liózyła 400 członków, zarejestro
wanych) lecz silnej duchem i karnością, 
dały rezultat świetny, który przeszedł 
oozekiwanła kolegów partyjnych 1 wpro
wadził w zdumienie i gniew — zresztą 
bezsilny — przeciwników narodowego 
ruchu robotniczego.

Efekt zwycięstwa wyborczego NZR. 
w Łodzi został wzmocniony przez zwy
cięstwo bloku wyborczego NZR. 1 Zje
dnoczenia Ludowego (organizaoja chłop
ska) w okręgu wyborczym (Łódź-powiat, 
Łask i Brzeziny, — blok ten robotniczo- 
chłopski dał nam 2 mandaty. Za przy
kładem Łodzi i okolicy poszedł N.Z.R, 
w Zagłębiu 1 w Warszawie, wystawiając 
własne listy wyborcze. Koledzy nasi 
w Zagłębiu zdobyli i mandat, podczas 
gdy w Warszawie N. Z. R. ponióił klę
skę (kandydował tu kol. Chądzyński, 
który zebrał zaledwie 5.000 głosów i 
przepadł).

Łóaź enzeterowska wsparta przez 
NZR. Pabjanic, Zgierza, Tomaszowa, 
Aleksandrowa, Kon>trot;-nowa i Rudy 
Pabjaniokiej oraz .uigłębla dopięła swego: 
pięciu posłów wypranyoh z Łjdzi i oko
licy — koledzy: Fichna, Michalak, Tom
czak, Dąbrowski i Waszkiewicz oraz 
kol. Pietrzyk z Zagłębia utworzyli 
w pierwszym polskim Sejmie odrodzo
nej Rieczypospolaej pierwszy parlamen
tarny K iud Narodowego Związku Robo
tniczego. Do tego klutu przystąpiło 
potem 8 *łolegów wybranych i  list ogólno
narodowych oraz poseł Nowicki z Po
znania, — w ten Bposób pierwsza repre
zentacja sejmowa narodowych robotni
ków liczyła 16 posłów.

Inicjatywa Zarządu Okręgowego 
Łódzkiego N. Z. R. — pójścia do Sejmu 
Rzeczypospolitej pod własnym sztanda
rem T utworzenia tam samodzielnej re
prezentacji narodowego obozu pracy, — 
została więo urzeczywistnioną.

Łódź i okoliczne organizacje enze- 
terows*ie wykazały przy wyborach 20 
stycznia 1919 roku, że włókniarz polski 
w ruchu narodowo-społacznym odgrywa 
rolę oiynną i twórczą, że do ogólnego 
dorobku narodowego obozu praóy wnosi 
obok radykalizmu społecznego ideję sa
modzielności i niezależności organiza
cyjnej.

(dokończenie nastąpi).
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Z 29CIO organizacji H. P. R. p?9rzeb bojowników wolności Zebranie Tow. „Lokator“
Ojczyzny — rozstrz 1 

Enzeterowcow
— Koło Kobiet N. P. R. W  dniu 10 

b. m. o godz. 8 el po poł. odbędzie sią 
Konferencja członkiń Koła Kobiet Naród. 
Part. Robot, w lokalu własnym. Piotr
kowska L. 91.

Obecność wszystkich konieczna. 
Sprawy waine.

ZARZĄD.

— Dzielnica Staromiejska N. P. R. Le
wicy. Wzywa siQ wszystkich czło-bów 
Dzielnicy Staromiejskiej celem ponow
nego ostemplowania legitymacyj człon
kowskich i przeprowadzenia rejestracji 
do dnia 10 lipca r. b.

Legitymacje proszą przedstawić do 
zarejestrowania w lokalu dzielnicy przy 
ul. Wrzcśnieńskiej Nr. 4, kol. eekreta- 
izowi Stefansowi lub kol. skarbnikowi 
Szylkiemu, ewentualnie zgłaszającym*iq 
do domu kol. Dziesiętnikom.

Zarząd.

Zabawa Towaniika w D iiiliit ] t e j !
W dniu 10 lipca r.b. Zarząd Dziel

nicy Górnej urządza w ogródku przy ul. 
Kątnej 2, Zabawę Towarzyską z wielce 
urozmaiconym programem, na który złożą 
się: strzelnica, poczta francuska, leterja 
amerykańska, confetti, serpentyny I tańce. 
Początek zabawy o godz. 2 po południu.

Wejśel.) wraz z salą tańca 1 złoty. 
W  razie niepogody Zabawa na sali.

Zarząd.

Wprz\szłym num^r/.e „P a c j“ omó
wimy ostatnie wybory do samorządów 
w okręgu łódzkim (Ruda Pabj., O orków, 
Zgierz i t. d.). Z powodu nawału ma- 
Urjału odłożyć musieliśmy do i unicru 
przyszłego sprawozdanie z uroczystości 
W „S ile “ w Radogoszczu.

Od Administracji.» Ł A' > Ji łv «iiim .iui w WT
Uprzejmie prosimy Szanownych 

Prenumeratorów o łaskawe wpła
canie prenumerat, w godz. 6— 7 co
dziennie. Wzywamy również Zarzą
dy Dzlelnlo, aby także uregulowały 
corychlej zaległe należności. Zazna
cza się przytem, że wszelkie ra
chunki kwituje osobiście kol. Zyg
munt Leśniczak.

Bilski Walenty, ul. Widok L. 9 Zagubił 
legitymację N.P.R. Dzielniry Bałuc

kiej.

W czwartek po poł. na Polesiu 
Konstantynowskiem odbył się pogrzeb 
S7c ątków bojowników wolncści Polski, 
enzeterowców, rozstrzelanych w t905 r. 
przez Moskali. Szczątki bohaterów od
kopali przypadkowo robotnicy, pracujący 
na Polesiu. Szczątki pochowano pod 
pomnikie.n Bohaterów bardzo uroczyście.

W  przyszłym numerze .P racy“ za
mieścimy szczegółowe sprawozdanie.

B. Więźniowie Polityczni!
W  niedzielę dnia 10 lipca 1927 r. 

o godziDie 10-ej rano w lokalu własnym 
przy ul. Koperrika 45 odbędzie się 
O g ó ln e  Z e b r a n ie  członków St wa- 
rzyszenia b. Więźniów Politycznych, 
Oddział w Łodzi.

Sprawy bardzo ważne.
Z ar z ą d .

Tylko G firny Rynek Rzgowska Z
MIEŚCI SIĘ mój SKŁAD

MEBLI
tylko na Górnym Rynku 
ul. Rzgowska 2

jest obecnie
Najtańsze Źródło Mebli
F. Nasielski, tel. 43-08.—2 Rzgowska 2
—— DŁUGOLETN IA G W ARAN CJA . - -  
Osny minimalne. Długot#rmlnow» kredyty.

Ou ticdialcU pieniadzel
Kupujcie Parasole 

i laski tylko
w  p racow n»

I. F A J  G E N  B A U M A
19 Narutowicza 19

gdyi nabyć motecie o 25£ taniej niż wszędzie 
UW AGA: Przyjmuje się wszelkie reperacje, 
— --- ---  l pokrycia — — — — — —

W  dniu 10 lipca r.b, o godz. 10 r. 
w pierws ym terminie i ogodz. l l  w dru
gim. w lokalu Związku Zawodowego Pra
cowników Biurowych i Handlowych przy 
ul. Al. Kościuszki 21 odbędzie się doro
czne opóloe zebranie cełonków Towarzy
stwa „ Lokator“ .

N a zeb ran iu  Zarząd obecny zda sp r i -  
w o zd a n ie  z d o tych czaso  a ej d z ia ła ln o śc i ,  
¡o c z o m  nastąpi w yb ór  trzech now ych

członków zarządu i 6-ciu zastępców. 
Pozatem będzie omawiana sprawa utwo
rzenia Spółdzielni Mieszkaniowej, której 
Towarzystwo „Lokator“ przekaże domy 
i place znajdujące się przy ul. Koeniga 
róg Rogowskiej.

Rozpowszechniajcie „Pracę“
Baczność, LolŁatorzy!

V/ niedzielę, dnia 10 lipca b. r. o godz. 10 rano. odbędzie >ię

Doroczne Ogólne ze ironie Członków T-wa „Lokator“
w lokalu Stowarzyszenia Pracowników Handlowych i Biurowych m. Łodzi, 
przy Al. Kościuszki Na 21, II piętro front, z następ, porządkiem dzień.:
1) Wybór przewodniczącego. 2) Sprawozdanie Zarządu. 3) Spra
wozdanie kasowe. 4) Sprawozdanie komisji rewizyjnej. 5) Zatwier- 
dzenio budżetu na rok 1927. 6) Zorganizowanie Spółdzielni Mie
szkaniowej i przekazanie domów i placów Towarzystwa przy ulicy 
Kooiga na rzecz Spółdzielni. 7) Wybór 4-ch Członków Zarządu i 
6-oiu Zastępców. 8) Wybór 3-ch Ozłonków Komisji Rewizyjnej.
U a aga: Gdyby zebranie z braku quorum nie odbyło się o godz. 10 
rano, to bez wzglądu na ilość obecnych odbędzie się w drugim 
terminie tegoż dnia o godz. 11-tej rano.
0 liczne przybycie uprasza Zarząd T-wa „Lokator“  ul. Andrzeja I I

K I N O

SPÓŁDZIELNIA
Pracowników

Państwowych
S IE N K IE W IC Z A  40.

U W A G A :  
Kino w ogrodzie

Od wtorku 4. VII, do poniedziałku l l .  VII. włącznie 
I----- W ie lk i w s p a n ia ły  p r o g r a m  ! ------
I--------------------  p. t. -------------------- 1

jiei! kobieta mrama miii
dramat w 8-miu wielkich aktach, 

główne] ś* p* K a z im ie ra  N ie w ia r o w sk a
zmarła tragiczną śmiercią Królowa operetek scen warszawskich
.......... i J ó z e f  W ę g r z y n  t —

Celom uczczenia pamięci Zmarłej obraz speolalnlo Ilustro
wany będzie ¿p lew am i w wykonaniu ulubieńca łódzkiej publicz-
n ości p. Z y g m u n t a  U M a s a

Powiększona orkiestra. Uwaga:  Kino w ogrodzie.
Pocz. w dni powszednie o g. 5 p.p w soboty iniedz. o g. 3 p.

W domach Twa „Lokator” w Lodzi
przy ul Koeniga, róg Rzgowskisj, przy przystanku tramw. Ns 4 i 11

są do oddania mieszkania, złożone 1 pokoju, kuchni i zmywalni z wszelkiemi wygodami (gaz, elektrycz
ność, woda, Instalacje kąpielowe, zlewy i klozety) od lipca b. r. 

Bliższych szczegóło yyoh informacji udziela Biuro Towarzystwa „Lokator1* w Łodzi, ul. Andrzeja M  11 
telefon 41-50 w godz. od 9 do 3 po poł.

'ÏLK0 GŁÓWNA Ns 65
A.  A B R A M O W I C Z

MEBLE
PO JED YN C ZE 1 KO M PLETY 
— Tanio I dobre 11 —
NA RATY — ZA GOTÓWKĘ

—  Własne wyroby taplcerskie.—

Dziś i dni następnych —  Najnowsze arcydzieło ekranów europejskich!

N O C E  S Z A Ł U
Współczesna sztuka filmowa, pikantna i d rastyczna o wspaniałej wystawie i niezrównanej grze.

w rolach gtówoychulu- U  ¡ a n  n u  I  | A f | ł | r D  ora* znakomite: G re ła -M o ih e irn ,  G p ił n “ k estra foniczna „od 
bienle0 publicznośbi W m  C a  1  ■ j p  L a l  C r  U  1. K  W  Haid, F r id a  R ic h a r d  i M. Kupfer. kierunkiem p. L IÜ A U E R A .

MIEJSKI KINEMATOGRAF
r

Dla dorosłych! 0(1 wtorku> dn- 5b-m- do poniedziałku dn. i i - g o  iipca D la  dorosłych!

W(3S££ w klatce lwów rr:ri;;:r‘
W rolach głównych: H s ls n a  S a n g r o  i M a c is te .  w  rolach głównych:

Dla młodzieżyt B I A Ł Y  J U N A K  T O M ^ T x Í  '. « a Ąn r. . . . .  — - ^

03W I A T G W T
Wodny Rynek 44.


